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    Promienie styczniowego słońca połyskiwały złotymi refleksami wkasztanowej sierści małego źrebaka. Klaczka zapatrzyła się wdal itylko zadrgały jej nozdrza, kiedy usiłowała wywąchać jakiś niesiony zwiatrem zapach. Pochwili jednak zarzuciła łbem, zrobiła zwrot, pognała domatki izaczęła zapalczywie ssać mleko.


    Amy stała przy ogrodzeniu iobserwowała każdy ruch małej klaczy. Źrebię właśnie skończyło pić, podniosło łeb itrąciło nosem swoją matkę, spoglądając nanią bacznym, ciekawym świata wzrokiem.


    –Jutrzenka! – zawołała Amy.Klaczka znieruchomiała namoment, nasłuchując, poczym zrobiła kilka kroków doprzodu.


    –Bardzo dobrze. Chodź tutaj – zachęciła ją Amy.Jutrzenka puściła się kłusem wstronę ogrodzenia. Nawidok parskającej zprzejęcia klaczki, trącającej jej ramię aksamitnym pyskiem, Amy poczuła ciepło rozlewające się nasercu. Położyła dłoń nagrzbiecie źrebaka.


    –Ikto bypomyślał? – usłyszała zaplecami głos Trega. – Ale się zmieniła – dodał chłopak, stając obok Amy.


    –Prawda? – potwierdziła radośnie Amy.


    Treg miał osiemnaście lat, był trzy lata starszy iznał się nakoniach tak samo, jak ona. Dobrze wiedział, jaka trudna była Jutrzenka jeszcze nie tak dawno – przed Gwiazdką nie ufała żadnego człowiekowi. Nie dlatego, żektoś ją skrzywdził, ale dlatego, żeodurodzenia była niezależna ibuntownicza. Taką miała naturę. Teraz jednak zbliżała się doAmy zwłasnej, nieprzymuszonej woli.


    Treg wyciągnął rękę ipodsunął źrebakowi dopowąchania. Jutrzenka trąciła ją pyskiem, wydychając powietrze przez nozdrza.


    –Dobra dziewczynka – powiedział cicho.


    –Jeszcze tydzień temu wcale byci nato nie pozwoliła – zauważyła Amy.Dziewczyna opiekowała się klaczką podczas jej choroby. Wtedy zawiązała się między nimi prawdziwa więź. Teraz Amy pilnowała, byTreg, Ben oraz wszystkie pozostałe osoby wHeartlandzie spędzały jak najwięcej czasu zeźrebakiem.


    –Przyzwyczaiła się doludzi – powiedział Treg. – Uważam, żejest już gotowa, żeby stąd odejść. Moglibyśmy zacząć powoli rozglądać się zanowym domem dla niej idla Melodii.


    –Ale przecież dopiero cowyszła zciężkiej choroby – zaprotestowała Amy. – Apoza tym trzeba jeszcze znią popracować.


    –Popatrz nanią, Amy – powiedział cicho Treg. Jutrzenka wyciągnęła pysk, próbując ugryźć rękaw jego kurtki. – Jest już zupełnie zdrowa. Inie tylko toleruje ludzi, ale wręcz jest nimi zafascynowana.


    Amy czuła się rozdarta. Wtym, comówił Treg było sporo racji, ale zdrugiej strony jej więź zklaczką wydawała się taka świeża ikrucha. Nie chciała, byJutrzenka odchodziła – jeszcze nie teraz.


    –Jest jeszcze taka mała, Treg. Może ifascynują ją ludzie, ale to dopiero początek. Musimy być pewni jej zachowania, zanim nie oddamy jej komuś innemu.


    Wzruszył ramionami iodwrócił się tyłem. Amy poczuła się nieswojo. Spojrzała przed siebie izajęła się obserwowaniem wrony lądującej naprzeciwległym końcu wybiegu. Jutrzenka też ją zauważyła, bopuściła się biegiem wstronę ptaka, rżąc przy tym zpodekscytowania.


    –Widzisz? – Amy poczuła się podbudowana. – Jest nieprzewidywalna.


    –Amy, ona jest poprostu pełna energii ity doskonale otym wiesz. Dobry właściciel zpewnością utrzyma ją wryzach. Nie możemy zatrzymać Melodii iJutrzenki,to byłoby wbrew naszym zasadom. Zresztą, ich boks będzie nam potrzebny dla innych koni – takich, które naprawdę potrzebują naszej pomocy.


    Skinęła powoli głową. Treg miał rację. Wtaki właśnie sposób działał Heartland, taki był zamysł mamy, kiedy go zakładała dwanaście lat wcześniej. Dla wyleczonych koni zawsze znajdowano nowy dom, byzrobić miejsce innym.


    –Nie mówię, żemamy je zatrzymać – westchnęła. – Ja tylko uważam, żeJutrzenka potrzebuje jeszcze trochę czasu – powiedziała ispojrzała naTreg. Ich spojrzenia spotkały się nachwilę. Odwróciła głowę zzakłopotaniem.


    –Nie musimy przecież dzisiaj podejmować decyzji – powiedział pokrótkim milczeniu. – Niech zostaną jeszcze nawybiegu, póki świeci słońce.


    –Dobry pomysł – zgodziła się Amy.Ruszyli drogą pomiędzy wybiegami, wkierunku podwórza. Minęli dwa inne konie, które trącały pyskami śnieg, szukając pod nim trawy.


    –Wprowadzę chyba Cygankę iJake’a – powiedział Treg, zatrzymując się przy wejściu nawybieg. – Dosyć długo już dzisiaj były nadworze.


    –Dobrze – powiedziała Amy. – Wychodzi nato, żemnie przypada wudziale sprzątanie siodłami.


    Treg zaśmiał się. Porządki wsiodłami były robotą najgorszą zmożliwych – choćby się stawało nagłowie itak ciągle brakowało miejsca.


    –Miłej zabawy – powiedział. – Jeśli będziesz miała szczęście,to przyjdę później ici pomogę.


    –Jasne – powiedziała ześmiechem iruszyła przez podwórze.


    Weszła dosiodłami ispojrzała nawieszaki, marszcząc przy tym czoło. Nakażdym znich wisiały podwa, trzy siodła, umieszczone ostrożnie jedno nadrugim. Nie było to jednak idealne rozwiązanie. Połowę sąsiedniej ściany zajmowały uzdy, drugą – zdjęcia imedale. Wpomieszczeniu stał też stół, służący doczyszczenia sprzęta, ztyłu znajdowały się natomiast skrzynie, uździenice, lonże, ogłowia... Wszystko było coprawda poukładane, ale itak wsiodłami panowała taka ciasnota, żeztrudem można było się ruszyć.


    Kiedy Amy podnosiła zpodłogi siodło, dopomieszczenia wszedł Ben iwrzucił dojednej zeskrzyń sprzęt doczyszczenia.


    –Ijak ci idzie? – zapytał.


    –Wogóle mi nie idzie – odpowiedziała. – Próbuję zorganizować więcej wolnego miejsca. Ajak poszły Redowi ćwiczenia?


    Red, sześcioletni kasztanek, należał doBena ibył utalentowanym skoczkiem.


    –Dobrze. Coraz lepiej skacze – powiedział Ben. – Może zdjęłabyś te zdjęcia iwstążki, zrobiłoby się miejsce nawieszaki dosiodeł? – zaproponował, wskazując ręką nasąsiednią ścianę.


    –Może tak – odpowiedziała powoli. Przyjrzała się fotografiom – najednej znich ona sama naFigaro, nainnej Marion – jej mama – naPegazie, napozostałych konie, które pojawiały się wHeartlandzie zażycia mamy. Amy nie pamiętała nawet niektórych znich, była wtedy malutka. Teraz, kiedy zabrakło imamy, iPegaza, może rzeczywiście należało zrobić tak, jak sugerował Ben izdjąć zdjęcia ześciany.


    –Albo chociaż niektóre – dodał Ben, widząc zamyśloną twarz Amy.


    –Nie, nie,to dobry pomysł – uśmiechnęła się szybko. – Dowiem się tylko, conato Lou idziadek. No i, czy stać nas nanowe wieszaki.


    
      
    


    Weszła dodomu iszybko zdjęła buty. Wgabinecie siedziała Lou iwpatrywała się wskupieniu wekran laptopa.


    –Cześć – powiedziała Amy, zaglądając przez uchylone drzwi. – Myślałam właśnie osiodlarni. Ben poradził, żebyśmy zdjęli zdjęcia ipowiesili nowe wieszaki. To bynam bardzo pomogło – przynajmniej narazie.


    –Słucham? – zapytała Lou nieprzytomnie. Zaczęła coś szybko pisać, nie odrywając wzroku odekranu.


    –Nowe wieszaki nasiodła – powtórzyła Amy. – Wsiodlarni jest taki ścisk, żemusimy już kłaść siodła jedno nadrugim.


    –A... dobrze – odpowiedziała Lou pochwili. – To dobry plan. Acodozdjęć,to myślę, żeznalazłoby się nanie miejsce gdzieś wdomu. Ile kosztują wieszaki?


    –Nie wiem. Mogłabyś sprawdzić? – zapytała Amy ipodeszła dosiostry. – Cieszę się, żeci się podoba twoja nowa zabawka – dodała ironicznie, zaglądając jej przez ramię.


    –Zabawka! – zawołała Lou.Wprzeciwieństwie doAmy, wychowała się wAnglii izakażdym razem, kiedy była oburzona, odzywał się jej brytyjski akcent. Podniosła wzrok, ale widząc rozbawione spojrzenie Amy, sama się uśmiechnęła.


    –Moja droga, sama zobaczysz, jaka będzie różnica. Zkomputerem wszystkie nudne zlecenia irachunki zajmą nam dziesięć razy mniej czasu. No iotwiera to przed nami nowe możliwości.


    Odwróciła ekran, tak byAmy mogła zobaczyć, cosię nanim znajduje.


    –To baza danych dostawców słomy ipodściółki. Myślałam właśnie nad rodzajem oferty reklamowej. Miałam ci pokazać dopiero, jak poprawię tekst, ale skoro już tu jesteś,to możesz zobaczyć.


    –Oferta reklamowa? – zapytała Amy podejrzliwie. – Apoco?


    –Dla dostawców. Czytałam onaprawdę dobrych nowych podściółkach, które są bardzo łatwe douprzątnięcia. Dostawcy mogliby wspomnieć onas wswoich ulotkach, amy dostalibyśmy podściółkę popromocyjnej cenie – wyjaśniła Lou. – No imielibyśmy darmową reklamę.


    –Ale słoma jest całkiem dobra – zaprotestowała Amy. – Odzawsze jej używamy.


    –Tak.Ale reklama też bynam wyszła nadobre.


    –Hmm... może – zawahała się Amy, która nie podzielała entuzjazmu siostry. Jeśli onią chodziło, opieka nad końmi była sto razy ważniejsza niż nowy komputer czy reklama, ale wiedziała, żepowinna dać szansę siostrze. – No, imoże warto byłoby spróbować.


    Zadzwonił telefon, więc Lou sięgnęła posłuchawkę.


    –Oczywiście, żewarto – powiedziała zuśmiechem, zanim odezwała się dosłuchawki. – Sama się przekonasz.


    Amy odpowiedziała uśmiechem. Tak bardzo chciała wierzyć wsłowa siostry. Wciągu ostatnich pięciu miesięcy, odkiedy Lou porzuciła swoją pracę wNowym Jorku, nie wewszystkim się zgadzały. Stopniowo stosunki pomiędzy nimi zaczęły się poprawiać, ateraz Lou była tak samo częścią Heartlandu, jak Amy czy dziadek. Amy ruszyła wstronę drzwi, podrodze usłyszała jeszcze strzępek rozmowy.


    –Bardzo dziękuję zatak szybki odzew – mówiła Lou. – Niedziela nam jak najbardziej odpowiada. Nie ma problemu.


    Lou słuchała, comówi osoba podrugiej stronie słuchawki, poczym powiedziała:


    –Wpół dotrzeciej? Może być, oczywiście. Bardzo dziękuję idozobaczenia – to mówiąc, odłożyła słuchawkę iodwróciła się doAmy zuśmiechem irumieńcem napoliczkach.


    –Ocochodzi? – zapytała Amy.


    –Usiądź – odparła Lou. – Muszę ci powiedzieć coś ważnego.


    –No... dobrze – zawahała się Amy. – Coto takiego?


    –Nowy klient. Znalazłam konia, który wymaga leczenia.


    –Nowy koń? – zdziwiła się Amy. – Acorozumiesz przez „znalazłam”?


    –No właśnie to, żeznalazłam – zaśmiała się Lou.


    –Długo myślałam nad tym, żemoże powinniśmy wyjść naprzeciw ludziom, anie czekać, ażsami się donas znoszą. Iwłaśnie mi się to udało.


    –Mów! – Amy była zaintrygowana. – To zkim wkońcu rozmawiałaś przez telefon?


    –Pamiętasz ten wielki pożar wlistopadzie? Wstadninie niedaleko Baltimore?


    –Brookland Ridge – powiedziała Amy, która czytała otym wgazetach.


    –No właśnie. Zadzwoniłam donich wczoraj, wyjaśniłam, kim jesteśmy izapytałam, czy nie mają jakichś koni, które potrzebują pomocy.


    –Ale to same konie wyścigowe! – wyjąkała Amy.


    –No i? To chyba nie stanowi problemu, co?


    –No więc... – zaczęła Amy, ale przerwała. – Nie wiem – znaczy, konie wyścigowe bywają bardzo nerwowe.


    Mina Lou zrzedła nieco nate słowa.


    Amy wzięła głęboki oddech.


    –Trzeba było to zemną wcześniej przedyskutować, Lou – powiedziała, starając się ukryć złość.


    –Przepraszam, masz rację. Prawdę powiedziawszy, nie sądziłam, żetak szybko podejmą decyzję – powiedziała Lou ispojrzała woczy swojej siostrze.


    –No dobra, powiedz mi chociaż coś otym koniu.


    Lou milczała przez chwilę.


    –Nazywa się Waleczny Książę.


    –Waleczny Książę! – zawołała Amy.Ten koń zdobywał same główne nagrody wkonkursach trzylatków wminionym sezonie, zdobył też Puchar Hodowców wPlimlico. Apotem był pożar iWaleczny Książę stał się bohaterem – uwolnił się, zaalarmował pracownika stadniny idzięki temu uratował wiele innych koni. Cena, jaką zapłacił zaswoje bohaterstwo, była jednak wysoka: ciężko ranny, zpoważnymi uszkodzeniami ścięgien już nigdy miał nie brać udziału wwyścigach.


    –Cosię stało popożarze? Powiedzieli ci coś naten temat?


    Lou skinęła głową.


    –Zawieźli go dospecjalistycznej kliniki dla koni, żeby wyleczyć poparzenia, ale tylko tyle mogli tam dla niego zrobić. Ma głębokie blizny inigdy już nie wróci dozdrowia. Jednak prawdziwy problem tkwi wjego psychice – nikt nie jest wstanie się doniego zbliżyć. Rozmawiałam zjego trenerem, Lukiem Nortonem – jest załamany inie wie, corobić – wyjaśniła Lou. – Pożar okazał się dla zwierzęcia traumatycznym przeżyciem. Nie potrafią znaleźć lekarstwa najego zranioną psychikę. Gdybyśmy tylko mogli mu pomóc, właściciel zabrałby go dostadniny hodowlanej, botaką też ma. Jest bardzo przywiązany dotego konia inie chce go stracić.


    Amy zamyśliła się. Waleczny Książę – niesamowicie byłoby się nim zająć, ajeszcze gdyby udało się jej go wyleczyć... – westchnęła głęboko.


    –Będziemy musieli trzymać go osobno, zdała odklaczy – powiedziała.


    –Adasię to zrobić? – zapytała nerwowo Lou.


    –Pogadam zTregiem.


    Widać było, żeLou poczuła ulgę.


    –Wtakim razie, jak najszybciej daj mi znać, copostanowiliście. Bojeśli coś nie tak, muszę odrazu wiedzieć – mają go przywieźć wniedzielę.
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